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WSKAZANIE POLITYCZNE © 


Polska a Południowa Szowialiszezyzna 


Stosunków Polski ze Słowiańszczyzną 
południową w dziejach są slady. Sto- 
sunki te atoli nie były ani wyraźne, ani 
ciągłe. Od pobratymców dzieliły Polskę 
Węgry i Rumunja. Przez Węgry i przez 
Rumunję wchodziła ona pierwotnie do- 
-rywczo w styczność z ciężącem na po- 
łudniowej Słowiańszczyznie Państwem 
Ottomańskiem, przeciwko któremu po- 
łudmiowi Słowianie od niej pomocy wy- 
elądali. 5wiadczą o tem: « Pamiętniki 
Jańczara» i «Osmanida» (Gundulicza. 
£ ; Niestety, Polska im z pomocą isé nie 
| mogła ani wówczas, ani później, kiedy 

się rozpoczęły bezpośrednie jej z Turcją 

wojny. Na losy ich jednak obojęlną nie 
była, co się widzi z relacyj, jakie nas 
doszły o nieszczęśliwej wyprawie War- 
neńczyka, który za sprawę słowiańską 
głowę na słowiańskim złożył gruncie i 
wzywał ze sobą Serbów, których na rok 
przedtem wyzwolił, alę ci z nim, dla 
„względów dyplomatycznych, nie poszli 
cd i przez krainę swoją hufcom Skander- 
bega przejść dla połączenia się z królem 
polskim nie pozwolili. Dyplomacja ta na 

_ diem polegała, ażeby potęgi węgierskiej 
‘do wybujania nie dopuścić. Tak usunię- 
„ cie się Brankowicza od udziału w wojnie 
1444 tłumaczą i usprawiedliwiają dziejo- 
pisarze rossyjscy, przyznając despocie 
głęboki rozum polityczny. Niestety, na 


"nie b U pyi a e, Z dal Biosy 


„rozumie tym Serbja, az nią Słowiańsz- 


czyzna południowa wyszła jaknajgo- 
rzej. Klęska warneńska w następstwach 
swoich politycznych ważniejszą się, ani- 
żeli klęska na Kosowem Polu, okazała. 
Z riią od Słowiańszczyzny usuwała się, 
przy ówczesnych stosunkach, ostatnia 
deska zbawienia. Nastąpiła po niej noc 
długa, głucha, czarna, w ciągu której 
„potęga ottomańska ochwianą została, 
'z jednej strony, ciosami, jakie na nią 
spadały z zewnątrz, z drugiej, rozkładem 
wewnętrznym, któremu nie uledz nie 
mogło państwo, zbudowane na militarno- 
religijnym fundameneie. Cios zewnętrz- 


skie (1683) pod Wiednie 
począł się upadek Turcji, upadek, który 
podbitym przez nią narodom ułatwił 
zrzucanie jarzma i otworzył t. zw. kwe- 
stję wschodnią. 

Wyłożymy w krótkości kwestji tej 
istotę. Składa się ona z czterech dążno- 
ści : tureckiej, mającej za zadanie utrzy- 


„manie się przy szdobyczach ; narodów 


bałkańskich, mających na celu zupełne 
wyzwolenie się i każdy z osobna, a jest 
ich siedem (Grecja, Serbja, Bólgarja, 
Rumunja, Albanja, Czarnogóra, Bośnja 
z Hercegowiną), opanowanie półwyspu 
na swój rachunek; państw zachodnio- 
europejskich, którym handlowe i poli- 
tyczne interesy nakazują czuwać, ażeby 
się półwysep Bałkański nie dostał w ręce 
mocarstwa, mającego na widoku zabor- 
cze względem Europy zamiary ; wreszcie 
dwóch mocarstw, Austeji i Rossji, ży- 
wiących te właśnie zamiary i spółubie- 
gających się o zabranie spadku po Tur- 
cji. Do urzeczywistnienia zamiarów tych 
za punkt wychodni i za pomost zarazem 
służą, dla jednej Węgry, dla: drugiej 
Polska. 

Polską w żadnym razie — gdyby na- 
wet tę odzyskała potęgę, jaką posiadała 
za czasów dwóch pierwszych Zygmun- 
tów, za Stefana Batorego i następnie do 
Jana Kazimierza — nie mogłaby tej, co 
Moskwa, polityki prowadzić. Sprzeciwia 
się temu przedewszystkiem sama Polski 
„istota, nie dozwalająca jej przedsiębrać 
wojen zaborczych a nakazująca, na polu 


_| Narody, półwysep Bałkański zamieszku: 


polityki zewnętrznej, pełnić funkcję roz- 
jemczą. Wymagałoby tego jej własne 
bezpieczeństwo. Gdyby przeto Polska 
byt niepodległy posiadała, zadanie czwo- 
rakiemi dążnościami skomplikowane, 
które stanowi w chwili obecnej treść. 
kwestji wschodniej, rozwiązałoby się 
samo przez się. Polska bowiem miałaby 
dostateczne do powściągania zapędów 
zaborczych państw innych siły, ale nie 
starczyło by jej sił na to, ażeby miejsce 
ich zająć i o opanowaniu półwyspu Bał- 
kańskiego bądź w całości, bądź w części 
jakiejś myśleć. Oóżby: z tego wynikło? 


F 


 wadzone by zostały do tej ostateczności, 


iżby musiały wynaleść taki modus vt- 
vendi, któryby był z pożytkiem dla każ- 
dego z osobna i z krzywdą niczyją. Po- 
wtórzyłyby się dla nich koleje, przez 
jakie przeszła Szwajcarja, póki nie trafiła 
na formę odpowiednią. Forma ta, zapro- 
wadzająca harmonję śród sprzecznych 
interesów, nie może na półwyspie Bał- 
kańskim gruntu się chwycić dla tego, 
że na gruncie tym nurtują intrygi spół- 
zawodniczych mocarstw, mających inte- 
res w mąceniu wody. Sprzeczne interesy 
rozdmuchują i rozdraźniają gabinety 
petersburski i wiedeński. Spółczesne 
wypadki jaskrawym są tego dowodem. 
Po ostatniej turecko-moskiewskiej woj- 
„nie, z racji której Rossja na wszystkie 
echa rzuca zaszczytny dla siebie tytuł: 
wyzwolicielki Bólgarji (łatwo było zwy- 
ciężyć Turków osłabionych przez Šo- 
bieskiego a można było wyzwolić Bólga- 
rję wcześniej) — Rossja w pierwszych 
chwilach protegowała Bólgarję prze- 
ciwko Serbji; obecnie proteguje Serbję 
przeciwko Bólgarji. Płatni jej agienci 
całych dokładają usiłowań, celem nie- 
dopuszczenia swobodnego i regularnego 
rozwoju wychodzących z niewoli i cie- 
mnoty wiekowej narodów. 
Powtarzanem jest często przez mężów 
stanu zdanie, że: kwestja wschodnia 
rozwiązaną być tylko nad Wisłą może. 
Sens zdania tego tłumaczy się za pomocą 
niepodległości Polski; niepodległości, 
której doniosłość, jeżeli ma w odniesie- 


niu do stosunków politycznych europej- 
skich w ogóle znaczenie, to znaczenie to 
w spotęgowaniu odnosi się do pobratym- 
ców naszych, zamieszkujących półwysep 
Bałkański. Odniegoich przyszłość zależy. 
W rękach Moskwy Polska służy za ta- 
ran, którym ona takową rozbija; bez 
Moskwy, chociażby nie chciała, zmienić 
by się musiała w wał ochronny, w cie- 
niu którego widoki królików i książątek, 
podtrzymywanych raz przez gabinet 
petersburski, znów przez wiedeński, zre- 
dukowały by się do rozmiarów skrom- 
nych i racjonalnych i stosunki pomiędzy 
narodami ułożyć by się regularnie mu- 
siały. Serbowie zrzekliby się Wielkiej 
cara Duszana Serbji, którą im Moskwa 
w perspektywie ukazuje ; Bólgarzy prze- 
staliby widoki swoje odnosić do epoki 
Symeona Wielkiego; Rumunom Dako- 
Rumunja, Grekom cesarstwo Wschod- 
nie z przed oczów by znikły, pozostając, 
gdzie one pozostawać powinny — na 
karcie dziejów; Albańczycy i Czarno: 
górce nie w marzeniach i rozbojach, ale 
w nauce i pracy szukaliby dla siebie za- 
pewnienia bytu. Zakwiiłaby dla narodów 
tych przyszłość szwajcarska, do której 
powołuje ich sama natura rzeczy a która 
rozpocząć się dla nich nie może tək dłu- 
go, póki Polska pozostawać będzie 
w niewoli moskiewskiej. 


Tak się wyraża stosunek Polski do 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


osa Z kraju, marzec 1890. 
Stara i młoda demokracja. 
Młodzież polska przed sądem «Wolnego P. Słowa». 


_ Niejednokrotnie Redakcja Wolnego Pol- 
skiego Słowa wypowiadała, że opinje, jego 
zdamu przeciwne, będą wysłuchane ; w imię 
przeto sprawiedliwości i bezstronności upra- 
szamy o udzielenie nam miejsca w Wolnem 
P. Słowie. Głos nasz jest wyrazem pewnej 
garstki młodzieży polskiej z kraju. ` 
Kreśląc w nrze tym swój program, Re- 
dakcja W. P. Słowa zaznaczyła, że « będzie 
wyrazem tych zasad, idei i interesów, które 
przed laty pięćdziesięciu wypowiedział Ma- 
nifest Towarzystwa Demokratycznego Pol- 
skiego. W Manifeście będziemy we wzglę- 
-dzie tak politycznym, jak społecznym, czer- 
pali wskazówki zasadnicze w sposób taki, 
ażeby ani twórce onego, ani ci, co w prze- 
szłości oddalonej materjał dla niego przy- 
sposobili, gdyby z grobu powstali, nie do 
zarzucenia nie mieli. Szykujemy się otwar- 
cie i wyraźnie pod sztandarem Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego. W naszem 
więc wyznaniu wiary na miejscn naczelnem 
wypisujemy ; « wolna i niepodległa, na pod- 
stawie związku wolnych z wolnymi: i rów- 
nych z równymi, tak w społecznym jak 


- Rzeczpospolita Polska», 
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Z takim programem, aczkolwiek juź prze- 
starzałym, bo pięćdziesiąt lat przeszło temu 
pisanym, ujrzało świalło dzienne w r. 1887 
W. P. Słowo. Manifest i tradycje Towarzy - 
stwa Demokratycznego Polskiego dla nas 
były i będą drogie, uchylamy zawsze czoło 
przed jego wyznawcami ; dla tego też dziw- 
nem się nam wydaje niedokładne zrozumie- 
nie słów Manifestu przez ludzi, za ewangelję 
polską go podających. 

Rozpatrzymy, o ile W. P. Słowo wypeł- 
niło zobowiązania, zaciągnięte wobec twór- 
ców Manifestu Tow. Dem. Polsk., dziś już 
w grobie spoczywających. 

W upominku noworocznym, przy pew- 
nych zmianach redakcyjnych, W. P. Słowo 
w nrze 56 wystąpiło w artykule wstępnym 
« Młodzi i starzy » przeciwko « bałamutnym: 
hasłom», agitacji, prorokom, szukającym 
«nowych dróg », a zarazem upomina « nie- 
roztropną » młodzież polską, że jej nie wolno 
wyrzekać się ojczyzny i uczuć patrjotycz- 
nych. Nie przebrzmiał jeszcze odgłos po- 
przedniej nagany i strofowań, jak już w nu- 
merze 59 pismo to w artykule « Nasza mło- 
dzież socjalistyczna » potępia młodzież pol- 
ską, iż wpatrywała się poprzednio w <« ko- 
lektywizm », a następnie wysunęła nowe 
hasło «unarodowienia ziemi», z pominię- 
ciem spraw narodowych. Autor wyżej wy- 
mienionego artykułu twierdzi w sposób sta- 
nowczy, że « kolektywizm nie goazi się 
z wiela drogiemi dla sumienia polskiego 

rzeczami, między innemi z najdroższą : z mi- 
łością ojczyzny. Trudno tę ostatnią wyrwać 
z serca polskiego.» Socjaliści polscy — 


«świadcząc się gromadami Grudziądz i Hu- 


mań, powołując się na ustępy z Manifestu 
Tow. Dem., jako teżna korzyści ludu, usi- 


/ łowali pogodzić socjalizm z patrjotyzmem. » 


Ale nie na wiele się to przydało, ponieważ, 
według słów autora, «kolektywizm w na- 
stępstwach swoich stałe a brutalnie wykazy- 
wał pomiędzy patrjotyzmem a socjalizmem 
rozbrat. » 
Nie zgadzając się w wielu punktach 
z W. P. Słowem i wspomnionymi artykuła- 
mi, nie będziemy się wdawać w szczegóło - 
wy ieh rozbiór i dowodzenie, czy patrjotyzm 
może się zgodzić z socjalizmem, czy unaro- 
dowienie ziemi jest nam potrzebne lub nie. 
Zaznaczymy tu jednak, że już w końcu 
XVIII stulecia Staszie w dziele » Uwagi nad 


życiem Jana Zamojskiego » (r. 1785) docho-. 


dzi do przekonania, że ziemia należeć po- 
winna do całego narodu i nie może być 
/ przynależną jednostkom i klasom uprzywi- 
lejowanym. Następnie, Manifest Tow. Dem., 
który przyjęło Wolne P. Słowo za swój 
program w całości, tak powiada :. 

« Lud polski, z praw wszelkich wyzuty, 
ciemnotą, nędzą i niewolą przyciśniony, Wy- 
dartą mu przed wiekami ziemię dotąd w krwa- 
wym pocie na cudzą korzyść uprawia... 
„..Głęboko albowiem jesteśmy przekonani, 
iż porządek towarzystw, na przywłaszcze- 
niach oparty, w którym jedni używają 
wszystkich korzyści, do życia społecznego 
przywiązanych, drudzy same tylko ciężary 
życia tego znosić są zmuszeni, jest jedyną 
przyczyną nieszczęść ojczyzny naszej i ludz- 
-kości całej... Społeczność, obowiązkom 
swoim wierna, dla wszystkich członków 
zapewnia korzyści, każdemu do zaspokoje- 
nia jego polrzeb fizycznych, umysłowych i 
moralnych równą niesie pomoc ; -prawo po- 
siadania ziemi i każdej innej własności pracy 
tylko przyznajemy... 


wiąże się ostatecznie i stanie się ludem; 
wszyscy będą równi, wszyscy wolni, wszys- 
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cy dziećmi jednej Matki-Ojczyzny. » Wi- 
dzimy ztąd, że Manifest Towarz. Demokr. 
uznaje zło własności indywidualnej i prawo 
władania ziemią przyznaje tylko pracy, nie 
zaś przywilejom. Niepotrzebnie więc Wolne 
P. Słowo tak pośpiesznie twierdzi, że socja- 
lizm, którego główne postulaty uznawało 
Tow. Demokr., nic nie może mieć wspól- 
nego z patrjotyzmem. 
Manifest krakowski z d. 22 lutego 1846 r. 
powiada: «przywilej żaden i pod żadnym 
kształtem mieć miejsca nie będzie... ziemia, 
dzisiaj przez włościan warunkowo tylko 
posiadana, stanie się bezwarunkową ich 
własnością; ustaną czynsze, pańszczyzny:i 
wszelkie tym podobne należytości bez żad- 
nego wynagrodzenia, a poświęcenie się 
sprawie narodowej z bronią w ręku będzie 
wynagrodzone ziemią z dóbr narodowych. » 
O programie tym z wielkiem uznaniem od- 
zywał się słynny Karol Marx w odezwie, 
nadesłanej na obchód 50-letniej rocznicy 
powstania listopadowego w 80 r. Kiedy ZAŚ 
w r. 45w Paryżu, na obchodzie, przed wy- 
jazdem do: Poznania, przemawiał jeden 
z bardziej wybitnych przedstawicieli demo- 
kracji polskiej Ludwik Mierosławski, to tak 
program swój rozwijał: « Tow. Dem. nie 
"odłącza rewolucji politycznej od rewolucji 
społecznej, powstania o niepodległość od 
powstania o zrównanie stanów. Niepodobna 
wyzwolić państwa od jarzma zewnęśrznegy, 
bez wywrócenia zarazem stanów, wyjątków 
czyli fakcyj, które, eisnąc się na niższe po- 
kłady społeczeństwa, mimowoli i mimo- 
wiednie sprzymierzają się w jednym wy= 
padku z najazdem » (1). RZE 
Widzimy znów, że sprawa unarodowienia 
"ziemi i program wyzwolenia społeczno- 
politycznego nie jest u nas newością i mło- 
dzież polska nie potrzebowała uczyć się i 
przyjmować tych zasad od Lassalle'a, Bebla, 
George'a i t. p., lecz ojców duchowych - 
mogła szukać w twórcach Marifestu Tow. 
Dem. W. P. Słowo, przyjmując Manifest 
Tow. Dem. i prace jego, musiało przyjąć i 
wszełkie jego konsekwencje. Socjalizm dąży 
do zniesienia przywilejów, własności ziemi 
i narzędzi pracy, ucisku ekono aicznego, 
politycznego, miał więc wyznawców w Tow. 
-Dem., które otwarcie i świadomie przyzna- 
wało się do tych zasad, nikt jednak nie za- 
rzuca dziś Tow. Dem. braku uczuć patrjo= 
tycznych. e 
W odpowiedzi naszej wykażemy mylność 
twierdzeń W. P. Słowa, teinbardziej, że 
ryczałtowo podciąga ono pod jeden strychu- 
lec całą młodzież polską, oskarżająć ją 
o schodzenie na manowce, że neguje ona 
sprawy narodowe i wypiera się patrjotyzmu. 
Organ socjalistów polskich Zobudka w nu- 
merze tym również uważa : «kwestję nie- 
podległości Polski i rewolucję socjalną uwa- 
Żamy za nierozerwalne, niezależnie jedna 
od drugiej do rozstrzygnięcia za niemożli- ; 
we» ($ XIII programu). Z wyżej przytoczo- : 
nymi ustępami programu Tow. Dem. pro- > | 
gram ten nie różni się w głównych podsta= 4 
wach. i A 
Zarzut więc W. P.àStowa, aczkolwiek 
„gołosłowny, zanadto nas boli i dotyka, aby- 
śmy mogli zamilczeć ; w odpowiedzi jednak 
trzymać się będziemy faktów, o ile takowe 
są już znane i pewne; nadmienić musimy, 
że większości faktów, które moglibyśmy tu 
przytoczyć, nie pozwalają warunki, wśród 
których żyjemy. Oskarżenie, wniesione © 
przeciwko młodzieży polskiej przez pewien 
odłam emigracji polskiej, które już nie- 
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© (2) Patrz Demokrata Polski zd. 6 


grudnia 1845 r 
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jednokrotnie podnoszone było publicznie, 
postaramy się sprostować. 

W połowie ósmego dziesiątka lat, mło- 
dzież polska pod zaborem rossyjskim, dzięki 
coraz bardziej szerzącym się zasadom so- 
cjalno-rewolucyjnym, przejmowała się za- 
sadami socjalistycznemi, stając na gruncie 
ogólno-ludzkim. Mniemano wówczas po- 
wszechnie, że całą ludzkość uda się zbratać 
w jedną wspólną rodzinę na podstawie 
związków federacyjnych, że zapanuje wów- 


` Czas sprawiedliwość, równość, braterstwo 
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i wolność. Wierzono, że socjalizm zdoła 
usunąć wszelkie przeszkody, napiętrzone 
setkami i tysiącami lat, usunie jednym za- 
machem ucisk ekonomiczny, polityczny, 
narodowy i w ogóle wszelkie ciemięztwo, 
w jakiejkolwiekby ono ujawniało się po- 
staci. Wierzono również, że to szczęście 
już niedaleko, jeżeli uie wśród całej ludz-. 
kości, to w Europie; marzyła młodzież pol- 
ska, że ucisk narodowy również rewolucja 
społeczno-polityczna usunie, a raczej sprawa 
tabędzie w zależności od rozwiązania ogólno- 
ludzkich ideałów i zagadnień. 

Po r.463 w Polsce zapanowała reaksja, 
umysły wrażliwe szukały również «nowych 
dfóg», lecz... przemysłu, handlu i zboga- 


„cenia. Hasło pracy organicznej, pracy u pod- 


staw, legalnej i lojalnej, opanowało nawet 
lepsze umysły. Wszelka myśl żywsza oble- 
wana była prysznicami przez Tarnowskich, 
Spasowiczów i innych togoż pokroju domo- 
rosłych naszych filozofów, Dawniejsi demo- 
kraci i spiskowcy z Galicji wysoko nosili 
sztandar czarno -żółty. 5mołka, Ziemiałkow- 
ski, Sapieha i t. p. dawniejsi działacze prze- 
dzierzgnęli się w wierne sługi cezara. 

W Rossji powiał wiatr rewolucyjny i 


' spora część młodzieży naszej-pogarnęła się 
tam ; znaczna część jej, wierząc w bliskie 


zwycięztwo socjalizmu, straciła wiarę w da-- 


"wniejsze ideaty narodowe — pewna część | 


młodzieży polskiej przesiąkła zasadami ko- 
smopolitycznemi, lecz była to garstka nie -. 
liczna. Taką jest geneza zawiązków partji 
socjalno-kosmopolitycznej. = z 
Życie i trudne warunki bytu naszego nie- 


 litościwie rozbily te marzenia i wiarę w 0- 


gólwą ludzkie braterstwo. Widzieliśmy, że 
pośród soeju'istów różnych odcieni i naro- 
dowości zaczęły występować 'aniagonizmy 
plemienne. Partja rossyjska Narodnoj Woli. 
wyć lu nawet manifest w części «pogro- 
mów » żydowskich, opierając się na niena- 


wiści plemiennej i zachęcając lud rossyjski 


do bicia żydów (odezwa ta w r. 81 zresztą 
była wycofuną). Partja rossyjska (rewolu- 
cyjna) nie znała i nie chciała widzieć różnic 
plemiennych i narodowościowych, brała 
obszerny zlepek państwa rossyjskiego za 
jednę narodowość, piętnując samodzielność 
i odrębność polaków, ukraińców mianem 
szowinistów narodowych. Miano « patrjot - 
nika» w ustach naszych domorosłych ko- 
smopolitów-socjalistów było oznaką reak- 
cjonizmu i wsteczniclwa. Stykając się z ży- 
ciem, młodzież polska widziała i odczuwała 
ucisk narodowy, nié mogła przeoczyć, że 
chłopa i robotnika p$lskiego ucisk religijny 
i narodowościowy głotyka w sposób bardziej 
spotęgowany, niź klasy uprzywilejowane. 
Zabstrakcji przechodząc ma grunt realny, 
polska młodzież socjalistyczna coraz bar- 
dziej świadomie przyznawała się do uczuć 


patrjotycznych i nawet Gmina polska w Pe. 
tersburgu w roku 80, z powodu 50-letniej 
rocznicy powstania listopadowego, wystą- 
piła z odezwą, przyznając się: do zasad pa- 
 trjotycznych: (Odezwa ia zamieszczoną była 
w Narodnoj. Woli, organie partji. rewolucjo- | 


f + 


"WOLNE POLSKIE SŁOWO 


nistów rossyjskich). Dodać wreszcie należy, | nika demokracji polskiej. W adresach tych 


że młodzież polska nie cała hołdowała za- 


sadom czystego socjalizmu i nie negowała 


uczuć patrjotycznych, negowała te uczucia 
tylko garstka polskich kosmopolitów czyli 
«amiędzynarodowców». Ci wygłaszali pro- 
gram terroryzmu — i chwilowo pociągnął 
« Proletarjat « pewną część młodzieży. — 
Wkrótce młody a Proletarjat » warszawski. 
występujący w imię haseł ekonomicznej 
walki klasowej, poddał się pod kierownic- 
two rossyjskiej partji Narodnoj Wok, która 
wówczas przedzierzgnęła się w partję po- 
lityczną. Jak się mogły pogodzić te dwa 
odmienne kierunki, sami « Proletarjusze » 
tego nie zeznawali. Tryumf swój młody 
« Proletacjat» więcej przez nieświadomość 
ogłosił światu, sądząc, że przystąpienie jego 
do partji rewoluc. rossyjskiej nada mu siły 
i ma wielkie znaczenie. Jedna i druga strona 
łudziły się: partja rossyjska walczyła nie- 
dobitkami, a «Proletarjat» głosząc u nas 
terror ekonomiczny, nie mial siły i racji 
bytu. To też, nieliczna ta garstka w kraju, 
działająca w dobrej wierze, była rozbita i 
aresztowana. Wreszcie, « Proletarjat» był 
filjąito podrzędną Narodnoj Woli i służył 
interesom partji rossyjskich rewolucjoni- 
stów. Społeczeństwo polskie mogło współ- 
czuć aresztowanym w r. 84, a powieszonym 
w.r. 1886, jako nieszczęsnym ofiarom de- 
spotyzmu carskiego, lecz nigdy. nie solida- 
ryzowało się z poglądami «Proletarjatu ». 
Rozbitki tej garstki, chroniąc się i pozosta - 
jąc za granicą, nie znając kraju i nowszych 
prądów, nie doznając i nie odczuwając 
ucisku narodowego, w imieniu « walki klas» 
systematycznie rzucają się i plwają na 
wszystko co.polskie. Stawiając «pod prg- 
gierz» rzeczników sprawy narodowej, mia- 


 nują wszystkich zdrajcami i odstępcami. 
- Nieliczna ta koterja wyrzeka iczuć 


uczuć pa- 
(ję, kosmo- 


ijotycznych i stanowi dziś p 


polityczną, jeżeli to partja nazwać można. | € 


Zobaczymy. następnie, że młodzież polska 


występowała niejednokrotnie przeciwko tej: 


koterjii nic z nią nie ma wspólnego. Fakty 


te powinny być znane Redakcji W. P. Słowa, 


która niesłusznie identyfikuje kólko zagra- 
niczne «wolnoklasowców » z dążeniami mło- 
dzieży polskiej. 
Rozpatrzymy teraz aspiracje i wystąpie- 
nia zbiorowe młodzieży polskiej, o ile ujaw- 
niały się one na zewnatrz. Stare pokolenie, 
trzeźwi politycy i dawni spiskowcy, rewo- 
lacyjne hasła Tow. Dem. starali się usunąć 
nabok i schować do archiwum, a nowo- 
cześni filozofowie pisali « Wskazania poli- 
tyczne » i wyrąbywali okienka na wschód 
dla handlu, przemysłu i karjery politycznej. 
Wówczas daleko od kraju stał człowiek, 
wychowany na tradycjach Tow, Demokr., 
który bulził przez długie lata z uśpienia 
społeczeństwo nasze i nawoływał młodzież 
do pracy narodowej i społecznej, tym był 
T. T. Jeż. Już w roku 1888. adres polskiej 
młodzieży z Petersburga ex-re jubilenszu 
T.T. Jeża powiada: «Gdyby chłop polski 
miał głos w tej sprawie, gdyby mógł ocenić 
rozmaite kierunki piśmiennictwa naszego; 
Was wyróżniłby jako jednego z pierwszych 
z pośród zastępu szlacheckich i liberalnych 
pisarzów i uzņałby za demokratę, przyja- 
ciela swego. Do tego idealnego głosu chłopa 
przyłączamy się i my, którzy z nim całość 
stanowić chcemy.» A głosy te zewsząd sły- 
chać było po całym kraju, niemal wszędzie 
młodzież polska pisała adresy i zbierała 
podpisy, tysiącami czciła Jeża, iż wytrwale 
i umiejętnie walezył dla dobra kraju i szczę- 


ścia luduw-polskiego, w nim. widziała rzecz- 


młodzież przyznawała się do zasad patrjo= 
tyczno-socjalistycznych ; nawet od zesłań- 
ców socjalistów polskich z Syberji nadsy- 
łano adresy. W r. 87, z powodu 55-lecia 
założenia Tow. Demok :. i wydania Mani- 
festu, do jednego z autorów tegoż Manifestu, 
Jana Nepomucena Janowskiego (2), mło- 
dzież polska tak powiada : 

« Już w r. 1852 dnia 17 marca powstaje 
myśl założenia Tow. Demokr., a po grun- 
townych pracach przygotowawczych wy- 
dano w r. 36 słynny Manifest Demokracji. 
Zrozumiała lepsza część społeczeństwa na- 
szego, że sprawa polska nie może być roz- 
strzyganą przez dyplomację, przez rządy 
obce, lecz że należy przyszłe wyzwolenie 
narodu polskiego na nowych oprzeć pod- 
siawach, albowiem wyzwolenie to musi być 
dwojakie: z pod obcej przemocy i ucisku 
wewnętrznego. Obok haseł niepodległości 
narodowej, wolności i równości politycznej, 
postawić należy hasła zniesienia ekono- 
miczno-spolecznego ucisku. Tow. Demokr. 
wierzyło, iż przyszłość nasza i fundament, 
na którym można wznieść nową budowę 
społeczną — to lud polski. Dotychczas chłop 
polski stał w oddaleniu, gnębiony, wyzy - 
skiwany i poniewierany ; miał obowiązki, 
lecz nie miał praw. Manifest Dem. naszej 
rozstrzyga kwestję ludową w sposób naj- 
bardziej odpowiedni, zaznacza bowiem, iż 
« Prawo posiadania ziemi i wszelkiej innej 
własności — pracy tylko przyznaje ..,» 
« Wszystko dla ludu przez lud» — to jest 
hasło, które i my uznajemy za swoje, to cel 
naszych dążeń i aspiracyj, albowiem szczę- 
ście i dobro ludu — to również nasze szczę- 
ście; jego niewola — to nasza niewola; jego 
nadzieja — to nasza nadzieja. Chcemy ko- 

_ jarzyć te pojęcia, zespolić i pracować w tym 
` kierunku.. Tow. Demokr. po raz pierwszy 
? ło pro 


d 

bratało ligencję z ludem. 
 Szukało i Tow. sprzymierzeńców z*wnętrz- 
"nych, pragnąc zadzierzgnąć stosunki zde- 
„mokracją europejską. -W rewolucji 48 r. 
-w Berlinie, Wiedniu Demokr. polska przyj- 
mowała udział, jak również śpieszyła-:na 
pomoce Włochom i Węgrom, «0 niepodleg- 
łość - walezącym. Nie ludom bowiem, lecz. 
rządom:i reakcji wojnę wypowiadała... Nie 
zgadzamy się z tymi, którzy społeczno- 
-ekonomiczne doktryny na kosmopolitycznym 
stawiają grancie, a potępiamy tych, którzy 
« plują w rany narodu naszego», iargając 
się na przeszłość Demokracji naszej. Wy- 
znajermy zasady społeczno polityczne, na 
gruncie narocowo-patrjotycznym oparte... 
Zagłębiająe się w przeszłość, chcemy zna- 
leść drogę do lepszej przyszłości. Uznając 
zasadę, wygłoszoną przez Tow. Demokr., 
chcielibyśmy być spadkobiercami jego dą- 
żeń i działalności. » 

Kończy się odezwa tak: « Nieznani Gi 
osobiście, lecz pokrewni duchem, myślą i 
dążeniami, przyjmując program Tow. Dem., 
uzbrojeni w nowożytne hasła, zbogaceni 
doświadczeniem przeszłości, ufni w spra- 
wiedliwość i świętość sprawy, a wspólno- 
ścią celu zbratani, nie ulękniemy się stanąć 
pod sztandar narodowy, gdy losy tego kraju 
idobro ludu polskiego wymagać od nas 
będą. » z, 

Młodzieży, która przemawia w ten spo- 
sób, nie można zarzucać braku patrjotyzmu. 

Młodzież polską za granicą reprezentuje 


(2) Patrz: « Pobudka » r. 1889 nr. 1. Adres taki był 
również wysłany do Z. Miłkowskiego, jako byłego 
członka Centralizacji Tow. Demokr. > 
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« Zjednoczenie », które protestuje przeciwko 
« Walce klas» (3) i jej występom antynaro- 
dowym (stronnietwo « Walki klas» nazywa 
się partją międzynarodową, ale należałoby 
je nazwać właściwiej «antynarodową »). 

Z powodu odjazdu B. Limanowskiego 
ze Szwajcarji, młodzież polska w Zurichu 
w adresie zbiorowym tak powiada: « Twa 
pisma szersze dla pracy naszej otwierały 
widnokręgi, a żywe Twoje słowo, sypiąc 
skry uczuć i brylanty myśli, zapalało nam 
serca i opromieniało czoła. W niedzielnych 
swych odczytach uczyłeś nas miłości Oj- 
czyzny, uczyleś kochać wolność i nienawi- 
dzieć tyranii, a zaznajamiając nas z dzie- 
jami ujarzmionego naszego narodu, nie 
zasklepiłeś się w czarnych ramach ideałów 
przeszłości, lecz starałeś się jednocześnie 
wzbudzić w nas gorącą cześć i dla tych 
haseł, które poruszają dziś szlachetniejsze 
umysły starego i nowego świata, a na którą 
zanim się stały zdobyczami ludzkiego świa: 
ta, musiały się złożyć jeziora łez, potui krwi 
wyzyskiwanych, obdartych i glodnych mas 
pracującej ludzkości. To hasła społecznej 
równości i sprawiedliwości, hasła równych 
praw i równych obowiązków dla wszyst- 
kich zarówno jednostek jak i narodów. » 
(Patrz W. P. Słowo, nr. 56). 

Czasy się zmieniły, ludzkość idzie na- 
przód, stare hasło Wielkiej Francuzkiej 
Rewolucji, które zapalały lepsze umysły, 


już dziś nie starczą, występują nowe ideje,, 


nowe hasła, nowi ludzie. Młodzież goręciej 
odczuwa krzywdy narodu, szuka nowych 
dróg, nowych haseł. Może nawet błądziła 
lub błądzi, że goni za nieuchwytnemi ma- 
rzeniami, lecz młodość ma swoje prawa. 
Lepsze są marzenia, chodzenie pomacku, 
niż apatja, gruby i cyniezny egoizm, godzący 
się z uciskiem i uznający status quo. Starzy 
również byli młodymi, oilniej im kiedyś 


kołatały serca, gorąco odczuwali krzywdę 
i ucisk ludu, szli na przebój, szukali nowych 


dróg i innych szlaków, często pomacku — 
idziś ze czcią wymawiamy imiona Gosz- 
czyńskich, Konarskich, Worcelów, Wisz- 
niewskich, Zawiszów, uznając ich za swoich 
ojców duchowych. Szlachta i klasy uprzy- 
wilejowane, one również nazywały rzeczni- 
ków Demokr. Pols. socjalistami i burzycie- 
lami harmonii społecznej, piętnowały mia- 
nein « zdrajców ojczyzny», odstępców spra- 
wy narodowej i t.d. 

W r. 1863 Sierakowskich, Padlewskich, 
Bobrowskich nazywano także socjalistami 
i Komitet czerwony podniósł chorągiew nie- 
podległości i wezwał naród do boju. W dniu 
22 stycznia stawia on wyzwolenie ludu po- 
lityczne i społeczne. A któż może dziś za- 
rzucić bohaterom 63 r. braku patrjotyzmu ? 


« Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu,.r 
Trzeba z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe!... » 


Wykazaliśmy z przytoczonych ustępów, 
ze Manifest Tow. Demokr., który przyjęło 
w całości W. P. Słowo, w niczem nie prze- 
czy dążeniom i aspiracjom młodego poko- 
lenia. 

Młodzież chce dalej prowadzić rozpoczęte 
przez Tow. Dem. prace, usystematyzować 
na nowo i podjąć je w duchu nowoczesnych 
wymagań nauki i wiedzy. 

Na zaraniu już widać brzaski dnia i świ- 
tanie jutrzenki... Jeden z autorów Manifestu 
< Tow. Demokr. J. N. Janowski, niedługo 
przed śmiercią otrzymał wyżej wspomniany 
adres młodzieży polskiej : ze łzami błogo- 


(3) Patrz « Ognisko » nr, 3. 


sławił ją, widział bowiem, po długiem 
uśpieniu i apatji, już pierwsze promienie 
wschodzącego słońca, widział, że praca 
demokratów nie poszła na marne. Po ostat- 
niem powstaniu szlaki dawniejsze zarosły 
chwastem, nastąpiło zabagnienie, wyjało- 
wienie uczuć i myśli, zapanował cynizm i 
egoizm. Na tym zabagnionym gruncie po- 
wstały zasadzki swojskiego oporlunizmu, 
lojalności i kosmopolityzmu. 

Młodzież czuje i widzi ogrom pracy przed 
sobą : ma ona szlaki oczyścić, wyłlknąć no- 
we drogi, oświecić cieraności, zespolić serca, 
natchnąć je nadzieją. uśpione siły powołać 
do nowego życia. Przyszłość i historja tylko 
może wykazać, o ile młode pokolenie dzi- 
siejsze zrozumiało zadania i obowiązki swe 
względem ludzkości i narodu. Młodzież pol- 
ska, o ile mogliśmy wykazać, zrozumiała te 
zadania i wierzy w lepszą przyszłość, nie 
lęka się ogromnej pracy, spiętrzonej prze- 
szkodami i niebezpieczeństwy ; pojmuje 
obowiązek, lecz i swe prawa świadomie 
zeznaje. A działa w imię haseł mistrza, który 
z zapałem mówi do młodzieży : 


« Hej! ramię do ramienia | spójnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko, 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
1 w jedno ognisko duchy. .. 

Dalej z posad, brylo świata ! 
Nowemi cię pchniemy tory ! 
Razem, młodzi przyjaciele! 

W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele, 
Jednością silni, rozumni szałem, 

Razem, młodzi przyjaciele ! — 

Choć droga stroma:i śliska... » 


Od Redakcji W. P. Słowa — replika. — 
Bardzo radzi iesteśmy powyższej od grona 
młodzieży odezwie. Daje nam ona spo- 
sobność wyjaśnić rzecz. Zaczynamy od od- 


„parcia dwóch zarzutów, wysnutych z arty- 
kułów wstępnych. 56 i 59 numerów W. P. 


Słowa. Ani te artykuły, ani żadne inne nie 
wyrażają zasad, sprzecznych zasadom Ma- 
nifestu Towarzystwa Dem., Manifestu kra- 
kowskiego, Manifestu Kom. Centr. zr. 1868, 
w ogóle niczemu i nikomu, domagajacemu 
się przyznania praw do ziemi tym, co przy 
ziemi pracują. Ani te artykuły, ani żadne 


„inne nie obwiniają młodzieży socjalistycznej 


o brak patriotyzmu. (0 do zasad, nie tylko 
W. P. Słowo takowym nie przeczyło, ale, 
o ile mogło, wskazywało sposoby, mające 
na widoku wprowadzenie ich w życie. Co 
do patrjotyzmu, ostrzegało, że mu socjalizm 
zagraża. Na tem moglibyśmy poprzestać, 
prosząc SZ. preopinentów o uważne artyku- 
łów inkryminowanych odczytanie, gdyby 
nam o to nie chodziło, ażeby młodzież, którą 
wysoko cenimy — tę mianowicie, co się 
zobowiązała sposobić „na użytecznych dla 
sprawy ojczystej pracowników — zrozu- 
miała nas dobrze. Postaramy się przeto 
rozmówić z nią na czysto. 

Społeczne i polityczne zasady na ten się 
stawiają i wygłaszają cel, ażeby je w życie 
wprowadzać. Na to nie wystarcza samo 
« stań się! », chociażby jaknajwymowniej 
w dziennikach, pamfletach, broszurach, 
książkach prozą i wierszem wypowiadane 
i jaknajusilniej agitowane. Gdy przeszkód 
nie ma, zasady same w życie wchodzą. Gdy 
atoli przeszkody na drodze stają, nie masz 
rady innej, jak przedewszystkiem — z drogi 
je usunąć. Przypuszczamy przeto, iż socja- 
lizm, wyszedłszy z otaczających go teore- 
tycznych mgieł, wynalazł na wszystkie 
społeczne i polityczne dolegliwości receptę, 
toć, celem odpowiedniego recepty tej spo- 


żytkowania, rzeczą jest konieczną, ażeby ją 
ogół zrozumiał. Inaczej w skuteczność jej 
nie uwierzy. Czy nie? To przeszkoda uaj- 
ważniejsza. © usunięcie jej W. P. Słowo 
od początku istnienia swego do tego mo- 
mentu wołało i woła z całej, na jaką je 
stać, siły, wskazując młodzieży, jako zada- 
nie patrjotyczne : oświecanie ludu. « Przed 
narodem nieście oświaty kaganiec! » Zada- 
nie to szczytne. Czy i o ile sprzeciwia się 
ono zasadom najskrajniej postępowym ? 
Doniosłość onego zrozumiała młodzież ru- 
sińska, która — jak słyszymy — bardzo się 
około niego gorliwie krząta. Zdaje się 
przeto, że za wskazywanie zadania tego nie 
zasługujemy na to, ażeby się na nas mło - 
dzież dąsała i pomawiała pas o odstępstwo 
od zasad. Nie sprzeciwia się to zasadom, 
ani demokratycznym — tym z przed lat 
pięćdziesięciu, ani najnowszym, ani tym 
nawet, co za lat pięćdziesiąt się pojawią. 
Nie zapędzaimy się jednak w przyszłość. 
Myśmy w walce posiwieli i mamy młodzieży 
smutną jedną do opowiedzenia historję. 
Odnosi się ona wprost do stosowania zasad. 
Jest to historja rzezi galicyjskiej —* klęska 
większa, dotkliwsza i boleśniejsza, aniżeli 
wszystkie razem klęski powstańcze. W tych 
ostatnich pobijał nas wróg; w tej pobiła 
nas ciemnota ludu naszego, której demo- 
kracja w rachunek nie brała. W lat dziewięć 
późciej — r. 1855 na Ukrainie — lud sam 
w warunkach pomyślnych (Moskwa zajętą 
była wojną krymską) powstaje i do szlachty 
się zwraca : « Prowadź na moskala ! » 
Szlachta uciekła — lud samemu sobie 70- 
stawiła, na pastwę go wrogowi wydała 
nie byłaby tego uczyniła, gdyby jej nie 
przeraziło widmo rzezi galicyjskiej. Cie- 
mnota, wiążąca dwa te zdarzenia węzłem 
przyczynowości, jest zaklętem kołem, z któ- 
rego wyjść musimy, jeżeli dla sprawy pol- 


nem jest — powiada /. Miłkowski w od- 
powiedzi na tysiącami podpisywane r. 1888 
adresy, na które się sz. preopinanci powołują 
— że kwestja bytu Polski od nas samych 
zależy : rozstrzygnie się ona pomyślnie, gdy 
do formuły prawa dziejowego wprowadzimy 
cyfrę dodatnią pod postacią narodu, jeżeli 
nie skończenie oświeconego, to w materjał 
cywilizacyjny dostatnio zaopatrzonego . 
Oświecajmyż się więc!... Każdy w głąb 
społeczeństwa polskiego, do ludu wprowa- 
dzony światła promień wart dla nas bitwy 
wygranej, jest bowiem potęgowaniem sił 
wewnętrznych, podkopywanych przez 
prąd konserwatywny, 0 którym.....; przez 
kwestję socjalną, która, mimo że się nam nie 
narzuca w sposób naglący, od przezornoścł 
jednak rozumowej sprawiedliwego a prakty = 
cznego rozstrzygnięcia się domaga; przez», 
ete. £ 
Podkreśliliśmy wyrazy, które w tekście 
podkreślonemi nie są, dla zwrócenia na nie 
uwagi. Jak się pokazuje, młodzieży część 
pewna doniosłości ich nie rozumi, wchodzące 
bowiem na niewytyczoną drogę socjali- 
styczną i wypisując na sztandarze niejasne 
hasła socjalistyczne, sposobi --- w razić, 
gdyby jej agitację skutek uwieńczył — 
klęskę równą tej, jakiej doznała demokracja, 
która jednak szła drogą utorowaną 1 Wy- 
głaszała hasła wyraźnie określone. Teorję 
od praktyki — zasady od stosowania onych 
na polach tak, 
politycznych, przeszkodami najeżonych, 
dzieli przestrzeń ogromna. Młodzież jej nie 
postrzega, nie uwzględnia i nie widzi tego, 
że lud, o który jej szczerze chodzi, teoryj, 
którym oną dla ich piękności perspekty- 


skiej skutecznie pracować chcemy. « Jas- ~“ 


jak pole spraw społeczno - - 
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wicznej hołduje, ani pojmie. ani przyjmie, 
że teorje te prowadzą do poróżnienia warstw 
społecznych, że waśń społeczna przeszkodzi 
wszelakiej organizacji obrony narodowej, 
że przelo sprawa polska na agitacji socjali- 
stycznej grubo jeno stracić może. My, co 
o tem wiemy, za ostatnich mielibyśmy się 
nikczemników, gdybyśmy, dla nienarażenia 
się na dąsy a naszej młodzieży socjalisty- 
cznej », nie ostrzegali o niebezpieczeństwie, 
jakie jej i — co ważniejsza — sprawie pol- 
skiej zagraża. 

Powołamy się na świadectwa uznawanych 
przez nią powag. Dr. B. Limanowski na 
kongresie robotniczym w Paryżu wyraził 
się, że « dla nas kwestja polityczna, kwestja 
odzyskania niepodległości narodowej ma 
pierwszorzędne znaczenie», że « nam nie 
chodzi o polepszenie życia, ale o samo 
życie. » Słowa te są powtórzeniem słów, 
wyrzeczonych na obchodzie rocznicy po- 
wstania polskiego w Londynie przez Ka- 
rola Marxa. Autor « Kapitału » wymo- 
tywował je (1); przez to wskazał nam 
drogę przeważnie polityczną, przeważnie 
patrjotyczoą , na której wielką by ze 
strony naszej było nieroztropnością, gdy- 
byśmy, zamiast skupiania sił do walki 
z wrogiem zewnętrzaym, rozbijali je we- 
wrątrz na atomy, wytaczając na stół kwestje 
zawiłe, nieobrobione, niesformułewane, 
niewypróbowane i wstręlne chłopom, 
mieszczaństwa i szlachcie. Gzy nam o 
« walkę klas» chodzi? — co?... «Socjalizm 
narodowy» wypiera się spólnictwa z gru- 
pką, co się mianem tem ochrzciła ; upierając 
się jednak przy mgłą zagadkową owianych 
postulatach, inimowiednie i mimowolnie 
w jej ślady wkracza. I tu właśnie, pomija- 
jąc kosmopolityzm istoty jego, socjaħzm 
patrjotyzmowi niebezpieczeństwem Zaz: - 
ża, wprowadza bowiem kwestję draźliwą, 
która dla samej draźliwości swojej, na 
pierwszy po przed patrjotyzm wysuwa się 
plan i maskuje ten ostatni. Że zaś rozrywa 
siły narodowe, jedyna więc, jaka stąd wy- 
nika: korzyść, wyraża się przez to, że do- 
starcza wyznawcom swoim dziecinnej sa- 
tysfakcji : dosadniego lżenia przeciwników 
przyjętych przez nich dogmatów i łatwego 
na niewidziane krytykowania usiłowań na- 
rodowych, Cóż to ? — zabawka?.. 

Nie, młodzi obywatele, nam — młodym 
nawet — spoprężonym potrójną niewolą, 
narkotyzowanym przez wyznawców zgody 
z losem i wyczekiwania pomocy z niebios 
i zagrożonym oderwaniem od sprawy pol- 
skiej ludu, w teoryjki, w doktryneryzm, 
w dogmatyzm bawić się nie przystoi! Dla 
nas przodem idzie miłość ojczyzny — ojczy- 
zny, wymagającej ogromu pracy, bezmiaru 
zapału, bezgraniczności poświęceń, wiele 
rozumu i gromadzenia wszystkich, jakie 
w łonie swojem społeczeństwo posiada, 
sił w jeden zastęp organizacyjny. Wy- 


_walczmy najprzód niepodległość na zasa- 


dach, na jakich się walka rozpoczęła i które 
w krew weszły. Zdobyła ona podstawy uoby- 
watelenia ludu. Na podstawach tych uoby- 
watelajmy lud, oświecajmy go w patrjo- 
tycznym, do pojęć jego przystępnym duchu. 
Gdy Polska niepodległość odzyska, wówczas 
znajdzie się w niej — może — ta formuła 
socjalistyczna, której do dziś nie znaleziono 
jeszcze nigdzie a która ma być rękojmją 
sprawiedliwości społecznej. 


(1) Znajdują się one powtórzone w broszurze, dru- 
kowanej w Genewie r. 1881 pod tytułem : Ginquan- 
tióme anniversaire de l'insurrection polo- 
naise de 1830. 


Sofia, 28 lutego 1890. 


Od czasu pamiętnego rozbioru Polski 
« kwestja Wschodnia », jak się wlekła tak 
też przez cały wiek się wlecze. Gzem moc- 
niej dyplomacja wysila się na zażegnanie 
wybuchłego politycznego wulkanu, tem 
więcej gromadzi się palnych materjałów, 
wykazujących, że » zbrojny pokój » Europy 
spoczywa, jak śpiący kołysany na pajęczy- 
nie. Żadne z wielkich mocarstw europej- 
skich niejest w możności przemienić na- 
stępstw, jakie ztąd wynikną w sensie nowej 
karty Europy zmiany, tem mniej też żadna 
wyrafinowana dyplomacja, niepotrafi wy- 
dystylować pomroku, jaki wzajemnie za- 
wistne sobie mocarstwa w żywotnych inte- 
resach politycznych ściągnęly na środkową 


* Europę, przez nieoględne pozbawienie jej 


przedmurza, potrzebnego dla równowagi, 
bezpieczeństwa granic i pokoju każdego 
państwa z osobna. O « wschodnią kwestję » 
rozbiło się «święte przymierze», ukute na 
grobie Polski. Dyplomacja rossyjska wró- 
żyła sobie, że, po rozkawałkowaniu państwa 
polskiego, po różach spacerem pójdą pułki 
rossyjskie do Konstantynopola. Prusy i Au- 
strja wydawały się Rossji tak mało zná- 
czące, że dyplomacja rossyjska nie raz 
z naiwną lekkomyślnością wyrażała się o za- 
leżaości tych państw od niej, jak również 
oich siłach, niezdolnych przeszkodzić Ros- 
sji w pochodzie za Dunaj. Rząd moskiewski 
w zaślepieniu swojem nigdy nie przypusz- 
czał, że po wypadkach 18481 po r. 1871, jak 
Austro- Węgry tak i cesarstwo Niemieckie, 
staną sztorceem w obec niego i że Rossja, 
jeżeli nie za rok to za trzy, mimo że wiaro- 
łomstwem i gwałtami swoje carstwo do tak 
anormalnej doprowadziła siły, zmuszoną 
będzie mierzyć aię z niemi z mieczem w rę- 
ku. Tak szybkie wzmocnienie się Austeji 
konstytucyjnej i wzniesienie się cesarstwa 
Niemieckiego, do szczytu pićrwszorzędnej 
potęgi militarnej, przedstawia dla Rossji 
nieprzełamaną trudność w załatwieniu się 
z «wschodnią kwesiją» 4 do lego, któż 
może zaprzeczyć, że pod pokrywą planów 
żelaznego księcia nieukrywa się i druga 
równej wagi i znaczenia kwestja do rozwią- 
zania ? — powiedzialbym, kwestja rozsze- 
rzenia potęgi morskiej Niemiec, w stosunku 
do rozmiarów polęgi lądowej. Czują to 
Niemcy dobrze, że rozszerzona. monatchja 
niemiecka na lądzie, a ścieśniona na morzu, 
nie daje jeszcze calkowitego zabezpieczenia 
przeciwko możliwemu, jeżeli nie rozpad- 
nięciu się, to osłabieniu nowego cesarstwa. 
Niepouwzeba być na to „prorokiem, | ażeby 
przewidywać, że wcześniej czy później, dla 
« zaokrąglenia» morskich granie, Niemcy 
zakwestjonują i będą chcieli być panami 
morza baltyckiego, a właściwie Fino-Kur- 
landzkich prowincyj, dziś pol panowaniem 
Rossji. Od tej właśnie strony, ze strony 
Rossji zawsze grozi i grozić będzie Niem- 
com wielkie niebezpieczeństwo, bo w razie 
wojny Francji z Niemcami, Rossja za po- 
mocą swej imponującej floty, jaką posiada 
na baltyckiem morzu, przypuszczając także 
że się sprzymierzy Z Danją, może przerzucić 
masy wojska i zrobić silną dywersję od 
strony Gdańska i Rigen, do Meklemburgu, 
Hanoweru i Szleawig-Holszteinu, które, 
przejęte jeszcze duchem separatyzmu, wy- 
stąpiły by, w razie zbrojnej pomocy Rossji 
i Danii, przeciwko „jednoczonym Niemcom. 
Z tego jasno widzimy, że ukształtowanie się 
dwóch kolosalnych mocarstw, Rossji i Nie- 
miec w nienaturalnych granicach, zniewa- 
lające je do absorbowania przemocą ianych 


narodowości, wytwarza tyle rażąco sprzecz- 
nych sobie interesów, że w następstwie, po 
bezowocnych szarpaniach się i wzajem- 
nych napadaniach dyplomatycznych, jedno 
z dwóch musi zrobić wyłom i wyjść z bier- 
nej cierpliwości na drogę zaczepnego star- 
cia. Gzem bardziej. też le dwa mocarstwa 
wysilają się na osiągnięcie przewagi siły 
zbrojnej, tem bardziej wzmaga się między 
niemi zarzewie zazdrości i niezgody, tem 
mniej ma pewności «zbrojny pokój» na 
jutro. Nawet wybujała przenikliwość połą- 
czona z genjalnym sprytem politycznym 
księcia Bismarka, nie będzie w stanie na 
długi czas się oprzeć temu gwałtownemu 
naciskowi, jakim przygniata całą Europę na- 
gromadzenie tyle skomplikowanych spraw, 
które z konieczności rzeczy prowadzą nie 
do pokoju ale — do wojny. 

Jeszcze do r. 4877 konszachtowe umizgi 
Austeji, Rossji i Prus, jako tako się kleiły, 
chociaż te romanse polityczne na zjeździe: 
skierniewickim były oparte na wyzyskiwa= 
niu uciśnionych narodowości; w końcu 
jednak doprowadziły do wzajemnego na- 
prężenia 1 dopiero po wojnie rossyjsko- 
tureckiej zaczęła się na dobre zawzięta 
walka dyplomatyczna między Austro- Wę- 
grami a Rossją o supremację polityczną 
w Serbji i Bulgarji. Faktycznie, ostatnia 
wojna z Turcją, więcej nagromadziła kło- 
potów i niebezpiecznych następstw dla Ros- 
sji, aniżeli spodziewanych korzyści, prócz 
może tego,.że dalej nurtuje w duchu poli- 
tyki, mającej na celu doprowadzić do tego 
samego stanu Bulgarję, do jakiego dopro- 
wadziła Polskę. Czy jednak to w rezultacie 
wyjdzie z korzyścią dla Rossji, czas okaże. 

Kongres beriiński podarł w kawałki trak- 
tat S'-Stefuński, a z nim ulotniły się z dy- 
mem wyczekiwane nadzieje Rossji z tej 
wojny. Zrazu Bulgarzy z zapałem obcho- 
dzili rocznicę 4go marca n, s., jako dzień 


' podpisania przez Rossję i Turcję traktatu, 


który miał niby utworzyć dla Bulgarów od 
Dunaju do Egiejskiego morza, włącznie 
z Macedonją, « Wielką Bulgarję»; lecz dzi- 
siaj traci ta rocznica to wielkie znaczenie, 
bo dobrze myśląca i głębiej zapatrująca się. 
na losy swego kraju inteligencja bólgarska 
zrozumiała, co znaczyło wydanie Dobrudzy, 
najbogatszej prowincji bulgarskiej, Rumu- 
nom; że w rezultacie, traktat St-Stefański 
nie miał na celu wskrzeszenia « Wielkiej, 
Bulgarji dla Bulgarów», ale zamianę nie- 
wolniczego poddaństwa tureckiego na ros= 
syjskie, a zarazem, ustalenie raz na zawsze: 
nogi rossyjskiej na półwyspie Bałkańskim. 
Na poparcie tego, wykazują dowody za- 
wartej umowy, gdzie Rossja dla « uporząd= 
kowania» chciała 50-tysięcznym korpusem: 
na trzy lata zajmować Bulgarję, porty zaś. 
Warna i Burgas służyć miały jako schro- 
niska dla 'lotylli i jako zapasowe składy 
wojenne «ilu floty i wojska rossyjskiego. 
Po trzech latach takiej okupacji i zorgani- 
zowania obok swego, pod administracyjną 
komendą rossyjską, wojska bulgarskiego, ` 
i po obwarowaniu się na wszystkich punk- 
tach strategicznych, któż i jaka siła byłaby 
w stanie wysadzić, lub, jeśli cheecie, wy- 
prosić Rossję z Bulgarji? Zakrawało to na 
coś podobnego, jak okupacja nieszcześliwej. 
Litwy za czasów « wspaniałej » Katarzyny, 
niby, na pozór, dla uregulowania nieporo- 
zumień z dysydentami, na to, aby ta nie- 
proszona « wspaniałomyślność » do dziś dnia 
ciągle jeszcze w tej biednej krainie « po- 
rządkowała». Tacy też dygnitarze, jak kniaź 
Dondukow-Korsaków, który inaczej nie ma- 
wiał do Bulgarów, jak «mes Bulgares», jak 
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Todileben, Wanowskij, Geru i Hurko, 
w poufnej rozmowie nie taili się z tem, że 
nie dla pięknych bulgarskich oczów poszła 
Rossja do Bulgarji, ale po to, aby już się 
więcej nie cofnąć. Ciekawa rzecz, czy też 
pozostają jeszcze w pamięci teraźniejszego 
gubernatora Warszawy, generała Hurko, 
jego po poddaniu się Plewny do angielskie- 
go atlachć pułkownika Lennox, wyrzeczone 
słowa, że Rossja wiele jest we względzie 
szczęśliwego przebiegu wojny winna wa- 
leczności i zdolności Polaków. Sam Hurko 
w obec Bulgarów uchodził wówczas za czło- 
wieka, skarbiącego wdzięczność Rossji dla 
Polaków. Ani słowa, najlepiej się teraz 
«wywdzięcza», sprawując warskie rządy 
w Warszawie. Mówią, że to przecież ma 
być Litwin «czystej krwi». Tem gorzej. 
Nie sposób chyba upaść niżej — przerobić 
się na takiego gorliwego najemnika i sie- 
pacza. 

* Bądź co bądź, jeżeli zanalizujemy to 
wszystko ipoddamy rozsądnej rozwadze, 
to się do tej dochodzi konkluzji, że wypadki 
po ostatniej wojnie z Turcją musiały wiel- 
kie na Aleksandra Illgo wywrzeć rozczaro- 
wanie, bo w miejsce tylu oczekiwanych 
zbiorów doznała Rossja więcej zawodów i 
nadspodziewanie dla niej wszystko inaczej 
polityka Bismarka skroiła. Próby i usiłowa- 
nia, jakie robiono, świadczą o tem, że 
krwawe przejściowe zaburzenia w Bulgatji, 
jak pożałowania godne wysadzenie księcia 
Battenberga zagranicę, a potem znowu no- 
we zamachy przewrotu w Ruszczuku, Sili- 
strji i Burgas, były to rzeczywiste fiaska i 
policzki dla polityki rossyjskiej. Bylo to 
ciężkie ale też i wiele uczynne doświadeze- 
nie, które wprowadziło naród bulgarski na 
bardzo roztropne tory, mogące służyć za 
wzót dla innych Słowian, powiedziałbym 
nawet, za przykład dla samej Rossji. Wpraw- 


z «oficjalną Rossją », miało wybuchnąć do- 
piero w r. 1887, i cap Aleksander III miał 
już niespocząć dokąd niezaiknie dwugłowe- 
go orła na kopule świętej Zofii; tymczasem 
przyśpieszona o dwa lata rewolucja w Ru- 
melii i zjednoczenie się z Bulgarją bez 
udziału, wiedzy i pomocy Rossji, popsuła 
wszystkie plany i rozerwała nastawione 


przez Rossję sieci, za eo też nawołała na 


Bulgarję nieubłagalny gniew i zemstę urzę- 
dowej Rossji. Oliarą najprzód padł książe 
Battenberg. Z drugiej strony, «chory czło- 
wiek»: karmiony pigułkami i radą księcia 
Bismarka, odzyskał pewną siłę, z którą się 
trzeba znowu liczyć. Austrja zaś, której tyle 
razy dyplomacja rossyjska wróżyła rozpad- 
nięcie i zupełne finansowe bankructwo, 
usłala jej cierniową do Bulgarji drogę. Bez- 


wątpienia, teraz wznowienie ze strony Ros- | 


sji, z jakiegobądźkolwiek punktu < kwestji 
wschodniej », wymagałoby pięć razy tyle 
wysilenia co w r. 1877; a któż może wy- 
rachować i być tego pewnym, że rezultaty 
ńie wyniknęłyby o dziesięć razy gorsze cd 

oprzednich ? Wiedzą też o tem dobrze i 
przeczuwają to ludzie, siedzący za kulisami 
tajników dyplomatycznych w Petersburgu, 
że taka droga, jaką obrała « urzędowa Ros- 
sja», droga balansowania się ku jednym 
z «różczką oswobodzicielki», ku drugim 
z batem w ręku, nie daje jeszcze gwarancji 
zwycięztwa a tem mniej łączenia się Sło- 
wian pod chorągiew skrajno rażącego de- 
spolyzmu. Same przytem konieczności prą 
ku temu, że polityczny nastrój, szczególnie 
między Austro- Węgrami a Rossją, coraz 
więcej się rozognia, a do tego o tyle jeszcze 


dzie nowe hasło do rozruchów. na całym” 
półwyspie Bałkańskim , w porozumieniu: 


się zmienia i różni, że droga, nie mówmy 


już do Konstantynopola, ale najprzód do 
Bulgarji, wiedzie nietylko przez Wiedeń i 
Berlin, ale i — przez Polskę: (D. n.) 


p ooo 


PRZEGŁAD POLITYCZNI 


MODOWE. 


Że wraz z usunięciem od władzy 
Bismarka nastała nowa w polityce era, 
to rzecz pewna. Młody cesarz niemiecki, 
czy sam przez się, czyli też za czylmeś 
podszeptem — o to mniejsza — Spo- 
strzegł, że sprawy błędną prowadzone 
są drogą i postanowił wejść na Imną. Na 
jaką mianowicie? Pytanie to: otaczają 
jeszcze mgły zagadkowe, których nie 
rozpraszają, ani zbliżenie się przyjazne 
do Anglji, ani pełne uprzejmość! trakto- 
wanie delegatów francuskich na konfe- 
rencji robotniczej w Berlinie, ani oświad- 
czenia tyczące się utrzymania potrój nego 
przymierza, ani zamiar złożenia powtór- 
nej carowi wizyty na rewji w Carskiem 
Siole, ani nie. Z ciekawością opinja 
publiczna wygląda przemówienia od tro- 
nud. 6 maja, przy otwarciu parlamentu 
niemieckiego. Wątpić jednak należy, 
ażeby przemówienie to sytuację wyja- 
śniło. W dyplomacji reguła główna każe 
ukrywać myśli za pomocą mowy. Uka- 
zują się jednak maki niejakie, które, 
jeżeli drogi nie odsłaniają, to przynaj- 
mniej domyślać się pozwalają podniet, 
nurtujących w umyśle potomka Fryde- 
ryka Wielkiego. Za znak tego rodzaju 
uważać można broszurę p. t: : Er geht 
—- was nun? noszącą na sobie „cechy 
natchnienia von oben. Autor się nie 
wymienił, lecz wątpliwości nie ulega, 
że spółpracownikiem jego był Wilhelm 
II. Owóż, broszury rzeczonej sens na 
tem polega, że Wilhelm II wejsć chce 
na drogę Konstantyna Wielkiego 1 spo- 
żytkować socjalizm, jak tamten spożyt- 
kował chrześcijanizm. W pierwocinach 
swoich, rzecz biorąc zasadniczo, chrze- 
ścijanizm jest nie czem innem jak so- 
cjalizmem. Spostrzegli się na fem kle- 
rykali, spostrzegł się Leon XUI. Wil- 
helm II, otwierając 16 lutego r. b. 
obrady Rady Stanu, wyraźnie zaznaczył 
wielką doniosłość spółdziałania kościola 
w urzeczywistnieniu zamiarów jego, 
tyczących się uszezęśliwienia klas ro- 
botniczych przez polepszenie ich bytu. 
Wyżej wymieniona broszura podaje 


| Lassalla i Taina, jako inspiratorów idei, 


która młodego : potentata umysł opano- 
wała. Broszura zaręcza, że przyznaje on 
im rację w tem, « że nie polityczne, ale 
społeczne instytucje warunkują dobrobyt 
i szczęście narodów. » Można przeto, 
jeżeli nie twierdzić stanowczo, to domy- 
ślać się i przewidywać, że wkraczamy 
w zakres czasu, w którym odbywać się 
będą w kierunku tym usiłowania pań- 
stwowe. Henryka IV powiedzenie, że 
« dla Francji warto mszy wysłuchać », 
znajduje zastosowanie w socjalistycznym 
sensie ze strony mocarza, rozporządza- 
jącego środkami ogromnemi, mogącego 


SZ 
przeto zrobić wiele. Idea kosmopoli- 
tyczna, którą socjalizm wyraża a która 
w zastosowaniu swojem wymaga prze= 
dewszystkiem karności bezwarunkowej, 
przypada do miary zadań państwowo- 
kościelnych, nie znających takich, jak 
narodowe i narodowościowe, interesów. 
Do tych stosuje się zasadnicze hasło : 
« wolność, równość, braterstwo ». Posta- 
wienie na pierwszym planie socjalizmu 
w znaczeniu « warunku dobrobytu i 
szczęścia naródów », z hasła tego usuwa 
pierwszy wyraz, podstawiając na jego 
miejsce : « karność ». Co więc z tego 
wyniknie — zobaczymy. Widocznem 
jest jeno, że Wilhelm II chce dla siebie 
ująć masy ludowe, mianowicie zaś 
i szczególnie robotników górniczych a 
to dla tego, jak się domyślają niektórzy, 
ażeby zapobiedz zmowie ich na wypadek 
wojny, której toczyć nie byłoby sposobu, 
gdyby w czasie trwania jej górnicy bez- 
robocie urządzili. Obecnie wojna uza- 
leżnioną została od węgla kamiennego : 
koniecznem jest przeto, ażeby regularne 
kopalni funkcjonowanie dostarczało po- 
trzebną do przewożenia wojsk kolejami 
żelaznemi iłość paliwa. W celu tym, 
młody cesarz skojarzył się z kościołem 
i pozyskał uznanie papieża. Wywołało 
to w dzielnicy polskiej, która się Prusom 
w udziale dostała, ruch pojednawcży, 
uprawiany przez telimenizm w Peters- 
burgu i Warszawie. Kurjer Poznański 
(Czas wielkopolski), uradowany ustą- 


| pieniem Bismarka i porozumieniem +26 


stolicą apostolską, radzi : « Uznać smiało 


przynależność do: państwa pruskiego, 


miasto _ niejednokrotnej abstynencji 
wziąść się do gorliwej pracy w państwie 
całem, czy w swoim kraju, czy w sej- 
mie, czy w sejmiku». Zwrót ten jest 
naluralnym. Klerykalizm, któremu nie 
o Polskę, ale o kościół chodzi, rogi po- 
kazał. SASA 
-Konfereneja berlińska rozpoczęła obra- 
dy d. 15 marca, zakończyła d. 27. Dele- 
sowani obradowali w czterech komis- 
sjach, roztrząsających pracę : kobiet, 
dzieci, robotników młodych i górników, 
Konferencja przeto nie objęła całego 
robotniczego obszaru, a i w tym, jaki 
sobie wyznaczyła zakresie, nie mogła 
wnikać w szczegóły. Dążnością jej ogól- 
ną było : ograniczenie wyzysku i wy= 
tknięcie potrzeby życzliwego stosunku 
pomiędzy robolnikami a patronami. Za- 
znaczyła szczególnie uzależnienie górni- 
ków od instytueyj, mających na celu 
obezpieczenia losu ich i ich rodzin. 
Uchwały konferencji nie mają dla 
państw przez delegatów reprezentowa=- 
nych mocy obowiązującej. Są one wyra- 
zem życzeń, naznaczonych cechą mię- 
dzynarodową i pod względem tym wielką 
mają doniosłość, zapoczątkowują bowiem 
nowy sposób rozstrzygania kwestyj, 
uważanych dotąd za wewnętrzne. w 
każdem z osobna państwie. Zapoczątko- 
wanie to mieć może następstwa i w dal- 
szym rozwoju swoim objąć. kwestje 
sporne politycznej natury. .Droga ta -pro= 
wadzi do sądów polubownych, których 


_ projekt, wniesiony na kongresie amery- 
kańskim, przyjętym został przez przed- 
stawicieli Stanów Zjednoczonych. Jedno 
z drugiem styka się, łączy i otwiera 
horyzonty, podawane: dotychczas przez 
ludzi poważnych za utopje. Na horyzon- 
tach tych, na których widnieją godła 
sprawiedliwości międzynarodowej, wi- 
dnieją oraz wielkie trudności, które 
;wałty napiętrzyły. Cel jednak wzniosły 
1 praktyczny trudności usunie. Ludzkość 
podąża ku uregulowaniu społecznych 

politycznych stosunków na pewniej- 
szych, aniżeli dotychczas, podstawach, 
których niedostateczność wykazują naj- 
dowodniej  podpierające. je miljony ba- 
gnetów. Co one podpierają ? 

Odpowiedź na pytanie to dają moska- 
„le, zaniepokojeni srodze konferencją ro- 
botniczą berlińską. Podejrzywują w niej 
oni akcję wstępną, mającą na widoku 
przyjazne zbliżenie się Niemiee do Fran- 
cji. Nie wierzą jednak, ażeby to nastąpić 
mogło. « Francja — zapewniają kazienno- 
patrjotyczne moskiewskie pisma — nie 
odstąpi Rossji a to dla tego, że ta ostat-- 
~ nia zaciągnęła u niej za czterema nawro- 
tami dług olbrzymi. » W długu tym upa- 
-truja rękojmię, tłumaczącą się tak, że, 
_ gdyby Francja Moskwę w przygodzie 
_ odstąpiła, w razie takim Moskwa pienię- 
dzy jej nie odda. Moralność polityki mo- 


-_różnienie Serbji z Bólgarją, nie sprowa- 
dzają, mimo usilnych p. Persjaniego 
zabiegów, pożądanego rezultatu. Dziwne 
bo się też w Serbji dzieją rzeczy. Pod- 
czas, kiedy t. zw. radykalni uznają się 
gorącymi stronnikami Moskwy, oniż 
sami przepędzają z miasta do miasta na- 
syłanych przez Moskwę apostołów pra- 
wosławia, sprzedających obrazki święte 
1 śpiewających pieśni nabożne. Ludność 
przyjmowała ich wszędzie jaknajnie-- 
chętniej. Dopiero za granicami Serbji, 
u turków, doznali gościnności. Świadczy 
to, że mimo wielkich dobrodziejstw, 
emi się chwalą moskale i większych 
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jeszcze jakie im obiecuje pan Persjani, | 
Serbowie nie mają do Moskwy serca: 
Trudno, żeby mogło być inaczej. 


ROZMAITOŚCI 


= We względzie Skarbu narodowego. — 
Z listu prywatnego osoby bardzo poważnej, 
zapowiadającej złożenie na rzecz Skarbu na- 
rodowego 1,000 franków, wyjmujemy ustęp 
następujący: «Czyż nie nastąpi raz zcen- 
tralizowanie przez wytworzenie Komitetu 
głównego dla Skarbu? Przez zwłokę stra- 
cimy dużo drobnych kapitahików, : pozosta- 
jących w prywatnych rękach ludzi zacnych; 
ale śmiertelnych, którzy nie wiedząc, wa- 
hają się, gdzie i komu oddać grosz zebrany. » 
W tym sensie uwagi dochodzą nas często. 

* 


k ok 
«Tak zwany Skarb.» — Widocznie 
Skarb narodowy pozbawia petersburski Kraj 
spokoju, każe sobie bowiem pisać o nim 
z Ameryki jakiemuś Dezyderyuszowi, który 
podnosi znów sprawę dokonanej przez Mor- 
gensterna kradzieży i zawiadamia, że na 
ucieczce tegoż Morgensterna Skarb stracił 
12,000 dolarów. O samym zaś Skarbie tak 
się ów D. wyraża: « Pozostaje mi jeszcze 
powiedzieć słów kilka o samym « Skar- 
bie». Źródłem, z którego «Skarb» ten po- 


wstał, były i są przeważnie : skladki od osób 
prywatnych, nietylko od polaków, ale i od 
narodowości. 


członków również innych 
Znaczna część darów _ 


gonienia za zaszezytami, urzędami i dosto - 
jeństwami dla innych. A zresztą — zabawka, 
igraszka, wielkie nie, czyli poprostu ame- 
rykański «humbug». Ot i wszystko, » —. 
To « wszystko» jest kłamstwem od początku 
do końca. Ani się tuziemcy na skarb skła - 
dają, ani też Morgenstern nie mógł zabrać 
12,000 z kasy, w której nie ma więcej, jak 
1,573 dolary; nie mógł zaś i tego zabrać, 
ta bowiem kwota nie w jego znajdowała 
się ręku, ale w ręku i na odpowiedzialno ść 
kasjera, którym jest pod kontrolą związko- 
wą ob. Walenty Piotrowski z Milwauke. 
Skarb narodowy, w bankach ulokowany, 
pozostaje w całości. 
* 
A *x * ; 
= 0 prasie emigracyjnej. — W jednem 
z nienajlepszych pisemek galicyjskich czy- 
tamy : « Dałoby się o tem dużo powiedzieć, 
czy z wyjątkiem Ameryki, potrzebne są pi- 
sma polskie po Berlinach, Paryżach, Lon- 
dynach, Genewach, zwłaszcza, że Polacy 
tam przebywający czasowo, lub 'osiadli nie 
chcą ich ani czytać, ani prenumerować i 
szukają pism z kraju przychodzących, w któ- 
rych w każdym razie znajdą owoce praw- 
dziwych talentów literackich i publicystycz- 
nych, a nie elukubracje wygrywane, jak 
„niemcy powiadają, przez dobrych ludzi, ale 
„złych muzykantów. » Może by pisemko miało 
rację, gdyby nad dobrymi owymi muzykan- 
tami nie czuwali cenzorowie, prokuratoro - 
_wie i policje i, nie zmuszali ich fałszywie 
SOC Se ra Z WED EPNERAN CJ 


CH 


*| Ruch rozpoczął się. w Akademii rolnicze, 


* 


* *k 4 
= Pocztowe praktyki w Austrjt. — Gzy= 
tamy w Nowej Reformie: «Ostatnią kores- 
pondencję z Paryża, jak i parę innych po- 
przednich, odebraliśmy w kilka dopiero dni 
po otrzymaniu ich przez miejscowy urząd 
pocztowy. Ze śladów na kopercie wnosić 
możemy, iż korespondencja ta obudziła czy- 
jaś ciekawość, zanim została wydrukowaną. 
Prosimy najuprzejmiej, jeżeli ciekawość ta 
musi być zaspakajaną bez naszej wolii wie: 
dzy, aby przynajmniej śpieszniej się z tem 
załatwiano i abyśmy listów nie musieli od= 
bierać po kilku dniach dopiero, gdyż w sku- 
tek tego tracą one swoją wartość a Są naszą 
wyłączną własnością. » SIER 
* 
* * : 
= Aresztowania w Krakowie. — W Kra- 


„kowie odbywają się aresztowania mło lzieży 


uniwersyteckiej, w której mieszkaniach po- 
licja odbywa rewizję. Niektórzy powoły= 
wani są do śledztwa. Zanosi się na powtó+ 
rzenie procesu, który tak dla prokuratocji 
niefortunnie rozstrzygnął się we Lwowie? 
Jak słychać, na młodzieży cięży posądzenie 
o związek tajemny, pozostający w stosun- 
kach ze Związkiem Narodowym w Paryżu: 
Dokonano też rewizji u włościanina Macieją 
Szarka, znanego z listów do emigracji pisy= 
wanych. : 
* 
* * 
= Rosruchy w uniwersytetach rossyjskich. 
— W Moskwie, Petersburgu i innych mia- 
stach miały miejsee liczne aresztowania 
młodzieży uniwerzyteckiej, doimagającej się 
zmian w zaprowadzonych ostatnio prawach, 
tyczących się: słuchaczy uniwersytetów 


Pisma angielskie wzmiankują o odkryciu. 
w Petersburgu spisku*w sferach wojsko- 
wych. Spisek zdradzić miał officer, na któ- 
rego padł los zabicia cara. 
5 s 
* * s 
= Własność ziemska na Litwie i Białorusi. 

— Czytamy w gazecie Wzłeńskij Wiéstnik co- 
następuje : « Kwestja ruchu i wzmagania. 
się własności ziemskiej rossyjskiej w gu- 
berniach zachodnich należy do najpoważ= 

niejszych, stanowi albowiem główaą pod- 

stawę polityki państwa względem tychże 
guberaij. Dla rozstrzygaięcia jej w kierunku 

pożądanym, rząd przedsięwziął cały szereg 

środków, ujawaionych z jednej strony 

w przywilejach, nadanych osobom pocho- 
dzenia rossyjskiego nabywejącym grunty, 

a z drugiej strony w ograniczeniach wolno- 

ści aljenowania i kupna gruntów przez 

osoby pochodzenia polskiego. W społeczeń- 

stwie i w prasie przeważa przekonanie, że 

pomimo obfitości środków jednego i dru- 
giego charakteru, nie doprowadziły one do 

pożądanego rezultatu, nie wzmogly wła- 
sności ziemskiej rossyjskiej w kraju i nie 
osłabiły polskiej. Podobne zdanie prześli- 
znęło-się nawet niedawno w pewnem wy- 
daniu urzędowem, a mianowicie w spra- 
wozdaniu baaku ziemskiego szlacheckiego, 
który na zasadzie posiadanych przez się: 
danych, wynurzył wniosek, że «bez względu 
na wszelkie usiłowania rządu, szlachta ros- 
syjska, właściciele ziemscy w kraju zachod- 
nim, nie gospodarując osobiście w swoich 
dobrach, a skutkiem tego w wielkiej więk- 
szości wypadków, nie zamieszkując w nich, 
nie mogą wywierać na kraj owego wpływu - 

olitycznego, jaki głównie miano na celu.» 
W powyższych słowach zawiera się jakoby 


uznanie bezowocności polityki rządowej, 
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ilość _ właścicieli ziemskich niepolaków z waszego punktu widzenia mogą być ważne i słuszne, 
zmniejszyła się w gubernji o2pr.,a ilość które jednak świadczą jeno o rzeczy naturalnej 
posiadanego przez nich gruntu o 4i pół pr. i z góry znanej, o tem mianowicie, że młodzież 
Przekonywa nas to, że w Kowieńskiej gub. ka EAE ONN czytelnianem różni się w zdaniach. 
O ZĘ 3 z : ZEE er abia inję 
własność ziemska polska, jak i w ogólności eae ZO 
polonizm, więcej przedstawiają oporu ani- 
żeli w własności ziemskiej niepolskiej do SKŁADKI NA SKARB POLSKI 


stosowanej dotychczas w interesach wzmo- 
żenia własności rossyjskiej w kraju. Wnio- 
sek ten sprawozdania banku ziemsk. szla- 
checkiego dał powód jednemu z dzienników 
moskiewskich do kategorycznego potępie- 
nia środków, przez rząd w sprawie własno- 
ści ziemskiej w kraju zachodnim przedsię- 


p nA 


pranych. Posiadając niewątpliwe dane licz- | polskiej : ilość właścicieli ziemskich nie (Złożono w Administracji «W. P. Słowa»). 
bowe, możemy obecnie na ich zasadzie | polaków prawie 36 pr., ilość dóbr przez | Dr Jabłoński s E ą 
1zucić światło na tę kwestję ; obok tego | nich posiadanych 88 pr., przestrzeń posia- ` nE a: Eo SRA SE EE ŻE 
uprzedzamy zawczasu, że dotkniemy na ten | danego gruntu 70 pr., w porównaniu z wła- | Ś. p RakoRAEOJ Beef. = z 
raz jedynie ilościowego, nie zaś jakościo- | snością ziemską polaków. Ogólnie, od czasu 5), aa oe z. s 
wego wzmagania się własności ziemskiej | wprowadzenia praw wyjątkowych, wła- ; SKŁADKA 


sność ziemska niepols pn ji 
ziemska niepoleka zyskała w gubernii | q/q głodem, dotkniętych Polaków w Galicji. 


rossyjskiej w guberniach, podlegających 
ń Wileńskiej 30! ,790 dziesięcin; w Kowień- 


zarządowi p. generał-gubernatora wileń- 


skiego. Żałujemy, że nie mamy podobnych | skiej zaś od r. 1883 — 9,679 dzies. W ciągu | Dr Jabłoński........... ODRZ in Fr. 4 
wiadomości codo pozostałych gubernij kraju | tegoż czasu własność emka polska pos |o Fonik Antoni setete 3 
zachodniego. W gub. wileńskiej z d. 1 ma- stradala : w gub. Wileńskiej 4,026,467 dz., Ś. p. Rakowski Józef.. sesser eni : 2 
ja 1868 r. właścicieli pochodzenia polskiego w Grodzieńskiej 1,343,064 dziesięc., w Ko- Razemi. sie BĘ 
było 8.6403 posiadali opi dóbr 3,897, zawie- wieńskiej zaś 60,683 dzies. (D. n.) Summa ta wysłaną została familii dotkniętej gło- 


dem, za porozumieniem się z ofiarodawcami. 


rających 2,253,692 dziesięcin gruntu. Wła- 
ścicieli pochodzenia niepolskiego — 144; ci 
posiadali dóbr 165, zawierających 181,454 
dzies. gruntu. Wyrażając powyższe cyfry 
w procentach, otrzymamy stosunek właści- 
cieli ziemskich niepolaków do polaków 3,9 
procent, stosunek ilości dóbr nie polskich 


Á 
SKŁADKA NA SKARB POLSKI W PARYŻU : 


P. F. Burba......+.:esesssersttstieatie e krem 
ORZEC R 0 Z 


SKŁADKA NA GROBY POLSKIE : 


—LOLMO=— 
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jęcia się likwidacją spadku po ś.p. Włady- 


7 dniem 1 stycznia 1883 r. stosunki te przed- 
sławie hr. Platerze. 


stawiały następujące zmiany : ilość właści- 
cieli ziemskich niepolaków 7.74, ilość po- 
siadanych przez nich dóbr 7.88, ilość po- 
siadanego gruntu -483,244 dziesięc. Co do 
właścicieli ziemskich pochodzenia polskiego, 
cyfry powyżej przytoczone zmieniły się 
w tymże czasie jak niżej : ilość właścicieli 
ziemskich 8,281, ilość posiadanych przez. 
nich dóbr 3,505, ilość posiadanego gruniu 
4,237,325 dzies. Widzimy z tego, że obecny 
stosunek własności ziemskiej aiepolskiej do 
polskiej przedstawiaesię jak następuje : ilość 
właścicieli ziemskich nie polaków 24 pr., 
ilość posiadanych przez nich dóbr 23 pr., 
ilość posiadanego gruntu 39 pr. W czasie 
od r. 1882 do 1889 własność ziemska polska 
zmieniła się w powyższym stosunku : co do 
ilości właścicieli ziemskich o 0.3 pr. niżej, 
co do ilości posiadanych przez nich dóbr 
o 0.6 pr. nizej o co do ilości posiadanego 
gruntu o 2 pr. niżej ; inaczej mówiąc, zaszło 
rozdrobnienie dóbr polskich i zmniejszenie 
terytorjum własności. j 
« W guberaji Kowieńskiej z d. 1 stycz- 
nia 1883 r. właścicieli ziemskich pochodze- 
nia polskiego było 7,256, posiadali oni dóbr 
5,990, zawierających 1,343,000 dziesięcin 
gruntu. Jednocześnie własność ziemska nie 
polska przedstawiała następujące cyfry : 
ilość właścicieli ziemskich 664, ilość posia- 
danych przez nich dóbr 743, ilość posiada- 
nego gruntu 435,562 dzies. Wyrażając te 
"stosunki, w*procentach, wypadnie właści- 
cieli ziemskich nie polaków 9 pr., ilość dóbr 
przez nich posiadanych 12.5 pr., ilość po- 
siadanego przez nich gruntu 32 pr. Z dniem 
1 stycznia 1889 r. stosunek własności pol- 
skiej do niepolskiej w tejże gubernji przed- 
stawia się w cyfrach następujących : wła- 
ścicieli pochodzenia polskiego było 1,140, 
posiadali oni dóbr 5,860, zawierających 
1,282,317 dziesięcin gruntu. Właścicieli 
pochodzenia niepolskiego — 704, którzy po- 
siadali dóbr 788, zawierających 445,241 
dziesięcin gruntu. Wyrażając powyższe 
stosunki w procentach wypadnie: ilość wła- 
ścicieli ziemskich niepolaków prawie 10 pr., 
ilość posiadanych przez nich dóbr 13.6 pr., 
ilość posiadanego gruntu prawie 35 procent. 
Z przytoczonych powyżej danych widzimy, 
_ że w ciągu sześciolecia od r. 1882 do 1889 


pm 
Staraniem Grupy im. St. Worcella w Pa- 
ryżu (Zw. Nar. Pol.), w rocznicę Wybuchu 
w Warszawie (14 Kwietnia 1794). urządzonym 
będzie, pod przewodnictwem Obywatela Bo- 
lestawa Limanowskiego, OBCHOD POW- 
STANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO. 
Obchód ten, złożony z dwóch części — 
z politycznej i z artystycznej — odbędzie się 
w Niedzielę, dn. 20 Kwietnia 1890 roku, o go- 
dzinie 8 1/2 wieczorem, W Sali Towarzystwa 
Geograficznego, 84, boulevard St-Germain. 
_ Komitet urządzający ma zaszczyt niniejszem 
zaprosić Sz. Obyw. do wzięcia udziału w Ob- 
chodzie pamiętnej rocznicy pierwszego Pow- 
stania polskiego. i 
N.- B.—W części artystyczncj' wezmą udział 
PP. H. Krzyżanowska (fortep.), M. Nowacka 
(śpiew) i G. Zapolska (deklam.). A 
Programy szczegółowe rozdawane będą 
przy wejściu. 3 
Początek o godz. 8 1/2 bez opóźnienia. 
Komitet: J. BRAUWAN. — K. JANOWICZ. 
Wł. RATULD. — M. SULICKA. 
M. SZELIGA. 


NEKROLOGJA 


Józefat Ohryzko. — Telegraficzna depesza 
zawiadamia o zaszłej w Irkucku śmierci 
jednego z najgorętszych polskich patrjotów 
i jednego Z największych sprawy polskiej 
męczenników. Za udział w wypadkach ro- 
ku 1863 zesłany na Syberję, dwukrotnie był 
ztamtąd przywożony do sądów murawie- 
wowskich na Lilwę. Murawiew znęcał się 
nad nim. Cześć.pamięci jego ! 


Księżna Jadwiga z Zamojskich Sapieżyna, 
wdowa po ks. Leonie Sapieże, znana sze- 
roko z dobroczynności, założycielka i pro- 
tektorka wielu instytucyj, mających dobro 
ogólne na celu, ur. r. 4806, zmarła 30 marca 
w Krasiczynie, 


Syrop Anaigósique 
PRZEZ A. GRASSE: 


Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny : ; 
Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui 


Uśmierza bóle Dysmdnorrhće (choroby: kobiece). 
Uśmierza boleści kurczowe macicy (uterines) i sacro- 
lombaires dziecięce. Doświadczenia robione w tym 
celu w szpitalach, wykazały skuteczny rezultat, Śro- 
dek ten nie jest szkodliwym nawet kiedy stan orga- 
nizmu oddechu i cyrkulacji krwi jest zaatakowany, 
w ogóle tak dla matek jako też dla dzieci. . 

Uśmierza także bóle rznięcia w żołądku. 

Liczne świadectwa przesłane autorowi przez pier- 
wszorzędnych doktorów medycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na powszechną uwagę świata me- 
dycznego. m 

Sprzedaje się u p. ACARD, 328, rue St. Martin; 
w aptece p. MEISTERMANN, 913, rue Saint-Honorć 
i we wszystkich znaczniejszych aptekach. 

Cena : 5 fr. za butelkę i 3 fr. za pół butelki. 


| 
Antoni Donigiewicz, uczestnik powstania 
1863 r., zmarł w Kocmaniu na Bukowinie 
w 68 roku życia. . 
k ) 
Teodor Korezak Horodyński, porucznik 
2go pułku krakusów z roku 1831, zmarł we 
Lwowie 25 marca, i 
Henryk Strnad, żołnierz polski z r. 1863, 
więzień stanu, zmarł 24 marca we Lwowie 
w 50 roku życia. 


CE AO AA NZ Z OE 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Łaskawych, co nam prace nadesłali i Towarzystwa, 
które nam przysłały sprawozdania, prosimy o cier- 
pliwość. Szczupłe pisma naszego rozmiary nie pozwa= 
lają publikować prac W miarę nadsyłania takowych. 
Rękopisy czekać muszą na kolej. Zaradzić by temu 
mogła liczna prenumerata, która by pozwoliła « W. 
P. Słowo » jeżeli nie co tydzień, to przynajmniej co 
dni dziesięć wydawać. 

Petersburg. — Do przyszłego numeru. > 

X. Lwów. — Wybaczcie — drukować nie możemy, 
podajecie nam bowiem szczegóły zakulisowe, które 


Le- górani-progrićiaire : A REIFF ` i ; 


Paryż, — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four. 


